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Zapomnij wesel szum, radości odrzuć precz
Na ostateczną rzecz

Wspomnij i oddaj skłon
Tym, których chłonie grób, 
Po życiu pełnym prób,

Co juź znaleźli skon, cichy, spokojny skon!

szego spełniania obcwiąsków naro­
dowych. Środkiem zaś do tego jest 
oświata i rsoczywisty udział ludu 
w tyciu politycznym. Niesbędnym 
«;’ś uzupełnianiem naszej struktary 
■pówcauej iesc rozwój mieszez^ństwą 
polsLifcço, opartego ua rodzimym 
rzemiośle, handlu i- przemyśle. Uwa­
żając dalej pracę jalro iedyną puwną 
podstawę istnienia. dobrobytu i po­
tęgi narodu i państwa, dążymy do 
ustalenia wpływu warstw pracujących 
w każde ■ dziedzinie żyeia państwo­
wego. Stojąc całkowicie przy kon­
stytuuj! marcowej dążyć będziemy 
do wzmocnieniu organizmu państwo, 
wsgo, do najskorwego rozbudowania 
orgamzmu państwowego, do najskor- 
nsego rozbudowania samorządu gmin­
nego, powiatowego i wojewódzkiego, 

. któryby odjął państwu część zadań 
i przez wciągnięcie miejscowej lud- 
ności w rzeczywisty udział w zarzą­
dzaniu własnymi sprawami, wykształ­
cił politycznie i społecznie cały ogół 
narodu. Jak najszersze rozoud owa­
lne powszechnego, obowiązkowego i 
bezpłatnego szkolnictwa początkowe­
go, tro kii wy dobór i należyte zabez­
pieczenie bytu materjalnego nauczy­
cielom ludowym, jako najważniej­
szym budowniczym i wychowawczym 
społeczeństwa, było i będzie naszym 
hasłem naczelnym. W polityce fi­
nansowej dąfcyć będziemy drogą ra­
cjonalnej polityki finansowej, opartej 
na podatkach, narastających stosun­
kowo w murę wyższego dochodu 

majątku, ściąganych sprawnie a ta­
nio, i rozsądnej polityki gospodar­
czej do doprowadzenia do równowa­

Oderwij s:ę od prac, na cmentarz ęichy idź
.Tria umrzeć, aby żyć!“

To prawdy czysty głos!
Na zapomniany grób
Skieruj swych śladj» stop

Nim cię aawezwie glos, ten śmierci wierny glos!
konstanty Ifclssin Mosiński.

gi budżetawtj i otworzenia nowej 
waluty polskiej. W polityce goupo- 
darczej hołdujemy saldom liberalis­
mu, uw zając, te rok państw- ogra­
niczać się vowinns w lej dziedzinie 

? do minimum, które djktowzó winien 
tik interes skarbu jak i interes sze­
rokich warstw ludności. W polityce 
agrarnej ateimy twardo przy reformie 
rolnej i dążyć będziemy do tego, by 
rząd na tej podstawi« rozpoczął par­
ce tac i ę i kolonizację, mającą nu celu 
oparcia ustroju rolnego o »arowe, 
silne samodzielne gospodarstwa włoś­
ciańskie. Stawiając ponad wszystko 
pracę dążyć będziemy do podniesie­
nia wydajności pracy przez stosowa­
nie w miarę potrzeby płacy od ilości 
wykonanej pracy, walczy o będziemy 

, o państwową ochronę prrey, o ubez­
pieczenia socjalne, twardo st®ć bę- 

•dziemy jazy swobodzie zrążezeń ro­
botniczych tak z wolnością pracy jak 
i z wolnością zmowy.

Tak więc w najkrótszych słodach, 
wprost w hasłaeh, przedstawia się 
program polityki wewnętrznej Oeii- 
trum Polskiego, które dla zrealizo­
wania tegoż wystąpiło samodzielnie 
co walki, w której walczy tyłku ar­
gumentami rzeczowymi, pczoste <ia- 
jąo argumenty osobiste swym przo- 
ciwnikom. Tyra właśnie jasno skon­
struowanym programem oolityki 
wewnętrznej różo'my się od Związku 
ludów j- na rodowego, który nie umiał 
wytworzyć takiego piegramu.

Brak właśnie jasnegc programu 
polityki wewnętrznej, opartego na1 
podstawach szczerze demokratycz­
nych, Związku ludowo - narodowego 
spowodował, te miej podpisany gło­
sować będzie na listę Centrom Pol­
skiego. '

Ideały, jakie głosił budzący się i ty- 
wiełowo w siłę robnąoy ruch wszech­
polski w poesątkach wieku XX, ła­
miący marazm polityczno-społeczny 
warstw uprzywilejowanych, poszły 
cbecnis u teraśniejsiysh prowody- 
zów Związku Ludowo-Narodowego 
w niepamięć, a raozsj względy partyjno 
zmusiły tych ia do rewizji swego po­
czątkowo demokratycznego programu.

Ze stronnictwa nawskroś deneo- 
kraxyesnego, podnoszącego przedew- 
szyętkirh interesy ludu, stała się Na­
rodowa Demokracja stronnictwem 
zachowawczym, w którym r^j wedtą 
ty wioły ziemiańskie i kapitalistyes C, 
aa których to-najpilniej wojna wybi­
ła piętno mater jnlmmu, zabierając 
resztki tułającego się jeszcze idea­
lismu. Starzy zaś weteranie ruchu 
wszechpolskiego z troski o lo­
sy p&rtji nieopatrznie pussh z tymi 
prądami, cło mającym*' prawie ienic 
wspólnego z id ałami, dawniej gło­
szonymi. Poszli zlś D'i bez oporu. Te 
właśnie tarcia wewnętrzne i przewa­
ga łyWiolów » natuiy swej zacho­
wawczych, nie pozwoliły na wytwo­
rzenie przez Związek Lud.-Narodowy 
demokratycznego programu polityki 
we wnętrz»*!.

. Pod eus niczym nieokiełznanej, ka- 
^•trotaln*,, aie liczącej się z najży­
wotniejszymi interesami naszej Rze- 
c*ypospol tej walki prawicy z lewicą 
Powstało Ctantrum Polskie jako odruch 
Arowego instyaktu państwowo-twór- 

'»ířo i wystąpiło do walki wybor- 
r*ej samodzielni*, pod hasłem sku- 
to*?iir pod i -re sztandary wszystkich 
tycii narodowo • chrześcijańskich ży- 
/^ołów, które hołdują zasadom &serce- 
*e —- demokratycznym, na podłożu 

chrześcijańsko narodowym i ludo- 
vTaa. I do * alki tej o dusze wy- 
°rców wystąpiło z pri grsmem jas- 

i zdecydowanym, z przyłbicą 
ot*irtą.

Zarzucać nam mogą brak progra- 
tylko ci, któbzy urzeczywistniają 

Walce wyborczej hasło wceł uświę- 
środki“. Tym więa w odpowie- 

.•* pokrótce przedstawię, do ezego 
Wfmy i o co walczymy.

b. Bla nas przedewszystkim najważ- 
m jest program polityki we- 

^ttrznej, ho tyko dobra wewnętrz- 
3 sytuacja pozwala na prowadzenie 
h?brej j skutecznej polityki ssagra- 
Ql,*»ej.

w polityce wewnętrzne! jes- 
**Osy przedewszystkim czczerymi de- 

I °^r«tanh, s tojąc aa tyra stanowisku. 
. Państwo Polskie oprzeć się musi 
u Jgtdnym współdziałaniu wszyst- 

R-up spokojnych. W państwie 
u* naszym lud wiejski i robotniczy, 
i stanowi przeważną większość 
<’ ift€Mństwa, jest najpotężniejszą 
jj^^żliną siły narodowej, mmi osiąg- 
nj* najpełniejsze korzystanie « praw 

r°dowych i możność najdoskonal­

Nfl GROBY!..,
Oclerwij się od trosk i prochom oddaj hołd 

Tym co na boski żołd
Już poszli — złóż swą dań, 

A czołem uderz proch — 
I twoim kresem loch

Ucieczką od tych łkań, przyziemnych, ludzkich łkań!

Dlv IM M »i „Mm Mir“

„Kurjera Płockiego“.

Następnie odstraszyły i mnie 
i wielu iunnyeh mstody, stopowane 
ud niedawna w wak*e politycznej 
przez teu c-bóz, którego hśseł wy­
dawcą szczerym byłem przez lat 
tyle. Zwalczanie osób, a nie idei, 
zwalczanie s;ę argumentami osob? 
styrai, nie rzeczowymi,—oto metody 
walki, których ja osobiście nie uznâ^ 
ję. Przyznawanie sobie monopolu wy­
łącznego na zbawienie Ojcávzny, od­
sądzanie wszystkieb toaych oi esci 
i wiary, bezwzględna zwalczanie oso­
biste wszystkich nie naieżących do 
tege, oo oni, ohozu, nio licząc rię 
w walce nieraz z żywotnymi intere­
sami państwowymi, na noże prowa­
dzona walka więcej z osobą obecne­
go Naczelnika Państwa, niż a kie­
runkiem, przraoń reprezentowanym 
i to często bez względu na iuter »s 
państwowy—oto tó; co mnie osobiś­
cie każ® głosować na „Centrum Pil­
skie“, gloj.sącc hasła demokratyczne 
i nie uznające takich metod walki 
politycznej.

Głosować będę przeto na »Cen­
trum Potaki*”, ponieważ:

1) Widzę w nim jasno skrystali­
zowany orograir polityki wewnętrz­
nej, zbudowanej na podstawach de­
mokratyczny en, narodowy oh.i ehrześ- 
eiiańsżiub.

X' Utnaję konieczność w intere­
sie Rzeczypospolitej wytworzenia 
umiarkowanego eentrum, któreby po­
litykę partyjną chciało zawsze pod­
porządkować interesowi państwo­
wemu.

3) Jestem zwoltnnikjsm tych ht- 
seł i tych metod, których os lęgnię­
cie i przeprowadzenie pesUwito so­
bie za cel u Centrum“ t. zn.

ntwóróza a w czynie i poświęcę- 
niu przejawiająca a;ę miłość Ojczys- 
ny, obrona idei ohrześciiańskiej oraz 
narodowej, rozwaga w rozwiązywa­
niu zagadnień naszego życia we­
wnętrznego i polityki zewnętrznej, 
złagodzenie i zahamowanie katastro­
falnej e alki prawicy z lewicą.

t Zrealizowanie zaś tego da Pań­
stwu i społeczeństwu potęgę i dobro­
byt.—Dlatego głosuję na 12-kę.

Antoni Haehciński.
, Poznań, d. 29.10 1922 r. .
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Co z cechani?
Zwracają nam uw^gę, ie pomimo 

nawoływań w „Kurjarae” ani cechy 
azi instytucje nie wystąpiły n^i Po­
chodzie żtłobayin ze sztŁudarami.

Üeyiby cechom innym insty­
tucjom należało się kłaniać do stóp, 
jak to dotąd zazwyczaj miało miejsce?

Mała rzecz, mieszczanie płoccy, 
a zawsze wstyd!

Ochraniali was żołnierze — należy 
im się .chód jvden dzień w roku, 
dzień wspomnienia chnćby.

Mokk*.



1) triumfu idei chrześcijańskiej 
i narodowej w Polsce,

2) silnej wewnętrzną równowa­
gą organizacji Państwa i do­
brobytu narodu,

3) okiełznania rozwarcholonego partyjnie twa i demagogji z prawa i z lewa,
4) rozkwitu i spolszczenia miast, unarodowienia przemysłu i handlu oraz podniesienia 

rzemiosł.

ten będzie glosował na
Kto pragnie

CENTRUM

0ÍDM91 na *0.

W numerze 3cim „Dziennika 
Płockiego“ p. Tadeusz Świecki za* 
mieścił... „Kilka słów odpowiedzi” 
na poniedziałkową prclcację b. pre­
miers Skulskiego, wygłoszoną w tea­
trze mie’f'ki’u w Płocku.

Czvtamy tam, między innymi, 
ii p. Świecki żałuje bardzo, że 
o k w i 1 o w a niedyspozycja unie 
metli.wiła mu w poniedziałek w tea­
trze zabranie głosu, by obszerniej 
wykazać iałowość(?) dowodzeń 
p. Skulskiego.

Aczkolwiek nie wierzyć temu nie 
ma się żadayeh podstaw, te jednak, 
mimo woli trzebe skonstatować, że 
widocznie niedvspozycjaw dniu 
tym była zaraźliwą u pedtyków 
płockich bo nie tylko p. Świecki, 
ale i inai z jego i w ogóle wszelkich 
przeciwnych „Centrum“ obozów gło­
su nie zabierali.

Najwięcej tsgo jednak żałował 
napewao nie kto inny, jeno p. Skul­
ski, który brł przygotowany na udzie 
lenie wszelkich wyjaśnień i prosił 
o stawianie mu pytań oraz informo­
wanie się w sprawach polityki

Uważać r*Qzuj skłonnym być trze 
ba, że p. Świecki żałować nie ma 
czego, gdyż może dow edzisłby s'ę 
z ewentualnej repliki d. Skulskiego 
rzeczy inn ej dlań ciekawych, a za­
rzut jałowości dowodzeń mógłby 
snadnie odbić się rirocheťera.

W tym miejscu należy usiać głę­
boką mądrość przysłowia: Niema te­
go złego, cooy na dobre nie wyszło*. 
Lepiej się stuło dla przeciwników 
„Centrum*, że ani p. Świecki, ani 
nikt inny nie wszczynał dyskusji, 
a także lępiej dla Centrum się stałe, 
że p. Świecki dał pitemną odpowiedź 
p. Skulskiemu.

Ma bowirm „Outrum* dokument 
„czarno na białym” jałowych 
zarzutów i niepoważnej, gołosłownej 
i jałowej oceny „do łapkach* tak 
bądź co bądź, i choćby tylko o e k a- 
w a g • ruchu politycznego, jak m jest 
dążenie do stworzenia Katolickiego 
Narodowego Centrum Polskiego 
w parlamencie naszym.

Jakż&ż można bowiem uważać 
za rzeczową prostą negację naprz. 
w takich wy raż ającą się z daniach :

„Nie, to centrum Polski nie zba­
wi, samo wkrótce zniknie z powierz­
chni. Brak mu bowiem rzeczy naj­
ważniejszych — tężyzny i głębszego 
intellektu“.

Aloż tak z góry à priori może 
powiedzieć każdy o swym przeciw­
nym obozie. To nio są argumenty, 
to nie jest krytyka. To jest wyrok! 
To jest wróżba. To jest proroctwo. 
To właśnie jest jaiowość dowodzeń. 
Do takich jałowych wniosków zaraz 
na początku odpowiedzi musiały do­
prowadzić jałowe, stereotypowe za­
rzuty, które co prawda, już niedawno 
wyjaśniane były na łamach „Kurjcra 
Płockiego” i innej prasy, ale które 
przy każdej okazji poruszane są cią­
gle—więc nie zawadzi, aby je rai 
jeszcze sprostować i odparować.

Przedewszystkim, ślizga się po po 
wierzchni czteroletnich wydarzeń, 
nie p. Skulski, ale p. Świecki w swo­
jej odpowiedzi, jeśli nie godzi się na 
założenie, że Polsku przed czterema 
laty, w momencie swego powstawa­
nia byle w położeniu krytycznym. 
J&icżoż nazwać położenie w jakim 
znajdowaliśmy się? Traktat Wersal­
ski nie uatahł nam granie. Walczy­

liśmy z Niemcami, Moskalami; napa­
dali na nas Czesi, Litwini i Ukraiń­
cy, skarb był pusty, wojsko w fasie 
organizacji, kraj przez Niemców wy­
głodzony i zrabowany, tłumy bezro­
botnych, plwmień rewolucji wokoło, 
administracja zaimprowizowana. Tak 
to był stan krytyczny i wszyscy 
wiedzą o tym najlepiej, bo to są 
wszak fakty, ale ich uzoać się nie- 
chce, bo to nie pozwoliłoby na wy­
powiedzenie stosownych wniosków 
o jałowości dowodzeń p. Skul­
ski igo.

Oczywiście, że dzięki polityce 
wewnętrznej i zewnętrznej do»!’śmy 
do stanu obucnego. Nie jeit onroa 
konnym, ale bądź co bądź : gra­
nice mamy ustalone, wojny już nie 
prowadzimy z nikim, administrację 
mamy zorganizowaną, koleje wraca­
ją do porządku, policja dzielna, o ja­
kiej obcy wyiażają się z uznaniem— 
jak na czteroletni okres, to uczyni­
liśmy bardzo wicie i do tego wybit­
nie, a nie jałowo przyczyniły się tak­
ie właśnie .tężyzna i głębszy Intellekt 
p. Skulskiego.

Nj powtarzany z uporom jałowy 
zaryĘt wyprawy kijowskiej raz jesz­
cze odpowiedzieć trzeba, se był to 
jeden, z epizodów wielkiej walki 
z bolszewiamem, epizod niessezęś-i- 
wy, jeden z wypadów jakie niejedno­
krotnie czyniły wojska nasze, aby 
odparować uderzenie przeciwnika, 
i aby utrzymać inicjatywę bojową 
w naszym ręku. Za przegraną przez 
Naczelnego Wodza Piłsudskiego ofen­
sywę na Ukrainie obecna „prawica* 
do której wchodzi Zw. Lud. Naro­
dowy powinna raczej winić sama 
siebie, gdyż wtenczas Oentfuia nie 
istniałe, jako takie, a Zw. Ludowo- 
Narodowy powierzył także mocą 
jednogłośnej uchwały Naczelne Ds- 
wódzpwo Józefswi Piłsuds&amu i jest 
to jalowvm życzeniem, aby cywilny 
Prezydent Ministrów mógł mieszać 
się i zmieniać plany wojskowe, ułe- 
żone priez konstytucyjnie upowrż- 
nionego do kierowania sprawami. 
wojskowymi Naczelnego Wodza. 
W początkach kwietnia 1920 r. Na­
czelne Dowództwo zawiadomiło tyl­
ko prezydenta ministrów Skulskiego, 
że bolszewicy gromadsą pod Kijo­
wem olbrzymie siły i zawierzają 
uderzyć na delicję Wschodnią, aby 
ta n wzniecić rokosz wśród Ukraińców, 
woboc czego Naczelne Dowództwo 
zamierza urządzić wypad i rozbić 
armie wrog o pod Kijowem. Jedno­
cześnie Nączelne Dowództwo zako­
munikowało, że za cenę „Samostij- 
ności* Ukrainy, Petlura gotów jest 
dać do dyspozycji swoje S dywizje, 
zapewnia życzliwe przyjęcie wojsk 
pelskieh i zrzeka się raz na zawsze 
w imieniu Rządów Ukrainy wsrol- 
kioh pretensji do Galicji Wschodnioj. 
P*»n Skulski zgadzając się na to do­
pilnował redakcji układu w tym sen­
sie, iż wojska nasze nie mikły two­
rzyć Ukrainy, looz współdziałać z u- 
kraińcami w granicach obrony przed 
bolszewikami. Było to mądre i prze­
zorne. Sprawę Ukrainy I układu z Po 
tlurą referował Naczolnikowi Pańtwa 
nie ówczesny min. spr. zaąr. p. Patek 
ale p. Stanisław Grabski. Naczelnik 
Państwa zaakceptował układ, zrefero 
wany przez p. Gnibskfoqo, a świadka­
mi tego inejdzntu hyli pp. min.: Patek 
pos. Daszyński i premier Saulski, pra- 
sazaś narodowo-demokrar.yczns, mię­
dzy iunyrai i „Gaťbta Warszawska* 
uznała układ z Ukrainą za „pomysł 
kapitalny* (ach, więc nie jałowy) i

i pierwsza przsdwezośnio wydała do­
datki nadzwyczajne o zajęciu Kijo­
wa. Pocóż więc używać oh ićnie 
frazesu, że sam układ z Petlurą wa­
tażką, nie licuje z godnością wielkie­
go narodu. To frazes jałowy!

O przesileniach, wywołanych przez 
Naczelnika Państwa, a popieranych 
przez lewicę, zaiste, lepiej byłoby 
nie wspominać! Wszak p. Skulski 
objął kierownictwo rządu na skutek 
błagań prawicy, gdy Pan Marszałek 
Tfąmpcsyński zawołał do pana Skul­
skiego:

— Ratuj Pan parlamentaryzm!*)
Następnie wrócił p. Skulski do 

gabinetu koalicyjnego razem s przed­
stawicielami Zw. Lud. Nar. czy też 
Ntr. Dem., wreszcie po upadku pana 
Witora odrzucił jednomyślnie propo­
zycję prariey objęcia kierownictwa 
rządu, a później odrzucił znowu po­
nowną propozycję prawicy po upad­
ku gabinetu p. Polkowskiego,

1 takiemu mężowi zarruea się ja- 
łowość, brak tężyzny i brak głębi 
intellektu! Widocznie w Płocku inaczsj 
się ts rzeczy pojmuje, aniżeli w stolicy.

Reszta zarzutów o Straży Praw, 
unifikacji i reformie rolnej jest rów­
nież jałowa, jak te, co wykazałem! 
Szkoda je oświetlać nawet—tak jasno 
każdy na nie sam może udzielić od­
powiedzi, kto choć pobożnie zna te 
fakty.

Zarzut, że p. Skulski rozbił Zw. 
Ludowo Narodowy—jest również ja­
łowy, ale ze względu, na swą istotę 
i na to, że mało łudzi wio jaki#1 były 
tego powody chętnie go wyj> śuiać 
się powinno przy każdej sposobności.

Był to skutek, a i*ie przyczyna. 
Był to skutek tego, że ideały, jak id 
głosił ruch wszechpolski posely u ów­
czesnych i obecnych prowodyrów 
Zw. Lud. Narodowcgo w niepamięć. 
Ze stronnictwa, stawiającego prze­
de wszystkim, .nâ swym eseb intere­
sy ludu, stała się istotnie Narodowa 
Demokracja czy też Zw. Lud.-Nar. 
stronnictwem konserwatywnym, a rej 
w niej wiodą żywioły kapitalistyczne, 
które uległy «pecjalnio zmaterializo­
waniu. Żywioły idadnisjszo, impulsyw- 
nisjszs, tęższe, o głębszym intellskcio 
ustąpić musiały i wyszły, aby nadal 
w myśl dawnych haseł prasować dla 
Baga, Polski i Ludu.

Jest to zasługa p. Skulskiego, 
Że uratował ch^ć część tych ludzi 
dla szczytnych haseł, jakie wcielają 
oui obecnie w życie.

Grupa ta (Narodowe Zjednocze­
nie Ludowe) jednak rośnie stak. 
W Sejmie liczyła na poozątku za­
ledwie ZÓ, daiś liczy 45 posłów, w 
bloku zaś „Centrowym* dosięgnie 
zapewne około 75 mandatów.

To cyfry rzucają pewien odmienny 
nieco refleks na horoskopy o. Świec­
kiego co do przyszłości „Centrum*, 
do którego niezawodnie, Drzyłąezy 
się więcej posłów ze Z w. Lud.-Nar. 
już w samym Sejmie, jeżeli nie całe 
nawet grupy posłów, jacy wyjdą 
z obecnego Chrześcijańskiego Zw. 
Jedności Narodowej.

Szkoda, że p. Świecki, jakiego 
uważamy za jedną z najtętszyuh 
głów w obozie narodowym na Ma­
zowszu Płockim wystąpił z tak na­
prawdę jałowymi paru słowami od­
powiedzi.

Konstanty Bolesta-Modliński.

*) Historyczne,
ssussisieuniiiio^ssii

.'3L2GSAMY.
Wyrok śmierci na komunisty

RYGH, dnia 1,11 (Pat.—Iskrowo)» 
Tutejszy rząd wydał wyrok śmie«" 
ci na-agitatora sowieckiego KI»' 
wina, prowadzącego propagandą 
antypaństwową na rzecz Rosji.

0 rząd w Enlandji.
HELSINGFORS, d. 1.11 (Pat.—Iskr.) 

W sprawie utworzenia gabinetu nask' 
piło porozumienie pomiędzy agrtrjus^s* 
mi a stronnictwami koalicyjnymi.

Trudności przedstawia pociągnięci0 
do udziału w rządzie szwedów, gdy^ 
szwedzi znajdują się w zatargu ze stron­
nictwom włościańskim z powodu refor­
my agrarnej.

Konferencja w Lozannie-
PARYŻ, dn. 1,11. (Pat). Grecj* 

zgodziła «iç da wybór Lozanny D0 
miejsce odbycia Konferencji.

O bezpieczeństwo granicy 
serbskiej.

BIAŁYGRUD d. 1.11 (Pat. - Havas)< 
Rada Ministrów rozpatrzyła środki 
pobiegawcze naruszaniu granicy jug0' 
słowiańskiej, aby w przyszłości uni0, 
możliwie taki wypadek, jakim był 
pad bandycki na Suszah.

Ostateczny wynik wybo* 
rów na Litwie.

RYGA, dn. Ul (Pat. — Iskrowo)* 
Jak donoszą oficjalnie, wynik wyboró< 
do Sejmu kowieńskiego jest następują«^

Chrześcijańska Demokracja .33 
Socjaliści Narodowi 15
Seejalni demokraci 7
Polacy G
Blok nicm.-rosyjski 2
Postępowcy 1
Zydri ß

Przewrót faszystów #e 
Włoszech.

RZYM, dn. 1.11 (P*t. — St.fwtf' 
Faszyśil wkroczyli do Rzymu.

RZYM dn. 1,11 (P»t. — Slef*n’J 
Odbyła się tutaj defilada 70.00° 
faszystów bez zakłócania porządź*

Ludność aklamowała faszystów*
MHDJOLAN dn. _l.ll (P»t.—SW' 

fani). Minisłer włoski w Belgrad»1 
zapewnił Jugo - Sławję, że ni« 
żadnych powedów do zaniepokój«01**

RZYM du. 1.11- (Pat. — Stef»01)’ 
Mussolini przesłał do * Hugona Po«°* 
caré i B irmar Lawa depeszę z wyr^ 
tanci serdecznego pozdrowienia i 0* 
dzici trwałych uczuć przyjaźni, t01». 
dzy Włochami wraz * przymierzony011

A iU MU. J —

W myśl stosownego rosporząd»30 
rozpoczęła się już demobili sacja 1 
szystów.

Dzienniki komunistyczne ogl0017 
wezwanie do strnjtu generalnego-

Goncraina Fodcracja Pracy wy*M 

piła przeciwko strajkowi.
RZYM dn. 1.11 (Pac. — Stcf*^ 

Zw ązek przemysłowców wita w P. 
sic entuzjastycznie nowy rząd.

RZYM dn. Î.11 (Pat. - Ste*»!" 
Wa wtorek wieczorem wznowloH** 
munikację telefoniczną i tolograf*cí



M 249 K U R J E K ť Ł U (?, K 1 3

Każdy niech złoży flliare na izaoiy üatedrnlne!
Odpowiedź polska dla Ligi 

Narodów.
WABSZAWA, d. 2.11. (P»t). D»- 

legftt Polski Aiskanasy przesłał na 
*Çce przewodniczącego Kidy Ligi od­
powiedź na cztery raporty wojsko­
wi Komisji kontrolującej a ramienia 
Ligi Nerodów w sprawia. polsko-li­
tewskiej.

Odpowiedź w sposób kategorycz­
ni prostuje szereg krytyk i opinji 
Komisji kuni rolujących.

Napad na „Kurjer Po­
ranny.”

WARSZAWA d.n. 2.11 (Tel. własny 
sKorj. Pł.“)_ We zoraj późnym wieczo- 
fem na redakcję „Kurjera Porannego”, 
Mieszczącą się przy ulicy Marszałkow­
skiej, dokonała napadu grupa młodzień­
ców, złożona z kilkunastu osób.

Wybito szyby w lokalu, oberwano 
słuchawkę telefonu i przecięto połącze­
nie elektryczne tak, że w całym lokalu 
odraza zgasło * światło.

Pod ochroną ciemności sprawcy na­
padu opuścili lokal.

Numer „Kurjera Porannego“ wyszedł 
ř*no koz żadnych opóźnień.
*••••• ooooMooooomowoomw

Kronika Płocka.
NłTEI.

iismii.

KALENDARZYK.
Piętek. Huberta b. 

Im. sl. Chwalistawa
Sobota. Karola Boromeusza 

Im. sł. Mściwoja

ÖIULETYH
Państw. Zarządu rz. Wisły w Płocku
0 stania wody na Wiśle i dopływach.

Stacja Data Stan 
wody

Przybyło ’ub 
ubyło od dnia 
poorzedniego

Wisłę.
Kraków 31.10 -156 przyb. 12 om.
Zawichost 1.11 + 184 przyb. 1 cm.
(Płock 2.V + 135 ubyło i cm.

San.
Siemyśl

W

31. -135 ubyło 7um.
Sunajes.

SącB 31.10 + 115 przyb. 4 cm.
Bug.

tynków 31.10 + »3 ubyło 3 cm.
Przepowiednie Meteorologiczne

••'«Młry tutyttyctnytn s 1*1 «swiiieA
Od I do 15 deszcze, od 15 do 18 pogoda 

”*fllędna, do końca miesiąca dni pochmu- 
przymrozki i śnieg.

* Pochód żałobny ku uczczeniu 
uległych poderay najścia bclszewic- 

^«go, spoczywających w bratniej 
^gil? na cmentarzu Garnizonowym 

się w czasie oznaczonym. 
*/*ęd kościołem jarnAonowym zgro- 
*Msdz’ła się publiczność, oddziały woj 
.*(>we z 4 p, strzelców konnych 
i 8 p, at pt £ orkiestrą na czele, 
•rourze ze sztandarami, uczennice 

J gimnazjum żeńskiego, seminarium 
JJUczycíielskivgo, z wieńcami salob-

Dzwięki marsza żałobnego dały 
n*k d) rozpoczęcia pochodu, który 

^>rył ul. Warszawską i Placem Dą- 
^Wskiago do cmentarza Przed 
*°t*ai cmentarza uformował się 
^ział konnicy, oddział artylerji 

p orkiestrą wkroczył do wnętrza, 
i ^bliezuoici, na razie było nie wia- 
j ’ ba cmentarzu jednak zgromidzi- 
j dosyć dużo. Przemawiał kape- 

wojskowy Jci. Stouicki. Mówca 
^eściwym ale jędrnym, prawdzi- 

p’u żołnierskim przemówieniu—prsy- 
g Mniał chwile straszne, które prze- 
Oq K^my niedawno w Płocku, przy 
|L. lbiał o poświęceniu toin'orzą pol- 
releg°, który złożył najdroższą ofia- 

rzecz ojczyzny. Ofiara ta oo- 
i itłba stad się symbolem polskości 
it Patrjotyzmu, krew przelana i łzy 

się najsilniejszym cementem,

Kapujcie 8T PożyczKę Złotą.
spajającym budowę podwalin pań­
stwowości naszej.

Rzawnym zwrotem do żołnierza 
zakończył mów es swe. przemówienia 
poczym orkiestra odegrała hymn na­
rodowy i „rolę*. Na mogile’ ułożono 
przyniesione wieńce i zapalono świa­
tła. Zebrani rozchodzili się pod wra­
żeniem podniosłym, szkoda tylko, 
że publiczności zebrało się mniej, 
niż wymagała tego powaga chwili. 
SzGiególnio raził brak sfer inteligent­
nych na pochodzie.

■= Ochotnicy do wojska polskie^ 
są przyjmowani w Płocku. W myśl 
opublifcownuj przez nas w Jfc 217 
„Kur. Pt’ wiadomości o zaciągu 
ochotniczym do służby czynnej w 
wojsku stałym Rzeczypospolitej Pol­
iv ej proszeni jesteśmy przez majora 
i kom mdanta P.K.U.—Płock p. Włod­
ku o zazaaczenie, że tutejsza P.K.U. 
wznowiła już przyjmowanie do służby 
wojskowej ochotników w wieku od 
lat 17 do 28.

Termin przyjmowania zgłoszeń 
upływa dnia 10 listopada r. b.

?» Wite intsligiucji pracującej pod 
egidą 10-ki odbył się w Sfinksie w 
niedzielę ubiegłą. Rtferował p. Osa­
ki, irzedstawic;el zarządu stowarzy­
szeń urzędniczych. Sfery urzędnicze 
były przeważnie reprezentowane na 
wiecu. Raieront mówił o roli inteli­
gencji pracującej w społeczeńswie 
o jej udzialo w odbudowie państwa. 
W dyskusji przemawiali pp. prezes 
SwieckL dyrektor Augustyn, prof. 
Kalinowski.

= Z Wzajemnego Kredytu. Zapo­
wiedziana likwidacja T-stwa Wza­
jemnego Kredytu w myśl życzeń 
ogółu członków, stała się już obec­
nie fakt»m dokonanym. T-stwo Wz. 
Kredytu jako takie przestało 
istnieć, stając się jedną z filji „Ban­
ku dla Hndlu i Przemysłu". Odbę­
dzie jię jeszcze i^doo zebranie b. 
Towarzystwa likwidacyjne — w celu 
zwrotu członkom udziałów i rozporzą­
dzenia pozostałym po likwidacji kapit.

= Brudny afisz agitacyjny. J»dno 
ze stronnictw mieniących się także 
narodowym wywiesiło na mieście 
afisz agitacyjny przeciwko ósemce, 
treści brudnej, czyniąc ałusję wulgar­
ną do dwuch zer,

Pcmimo, że nie zachwycamy się 
ani taktyką ani metodą walk? partyj­
nej przez ósemkę z ohurzaniam wy­
stępujemy przeciwko publikowaniu tak 
brudnych kontragitacyjących reklam

Pfe!
To niegodne i brudne post^po- 

wanisl •
— Konkurs na Prace p. t. „Domy 

Ludowe”. W rocznicę 12ć-leci.i istnie­
nia instytubji i ku uczczeniu zasług 
ś. p. Stanisława Dzierzbickiego, pier­
wszego prezesa Rady Nùdsorazej 
w okrasie przejęcia Instytucji przez 
społeczeństwo, władze polskiej Dy­
rekcji Ubezpieczeń Wzajemnych ogła­
szają konkurs na pracę p. t. „Demy 
ludowe”, icir organizacja i znaczenie 
dla rozwoju kultury narodowoj — na 
warunkach następujących :

1) Praca konkursowa, z uwzględ­
nieniem nutarjuiu oitjzystego i obce­
go o treści popularnie tocz źródłowo 
ujętej, nie może byś większą nad 
6 arkuszy druku zwykłej szesnastki.

2) Rękopis czytelnie napisany 
przesłać nnlezy pod adresem: Polska 
Dyrekcja Uzbezpieczeń Wzajemnych 
w Warszawie, À1. Jerozolimskie 41., 
w kopercie z napisem : »Na konkurs*. 
Na pierwszej stronie rękopisu winno 
byś uwidocznione godło autorskie, 
które wraz ze szczegółowym adre­
sem, imieniem i nazwinkiem autora 
pedaś mleży wewnątrz w osobnej 
kopereie.

3) Ostateczny »termin konkursu 
upływa dnia 15 lutego 1923 roku, 
po tej przeto dacie nadesłane prace 
nie będą rozpatrywane.

4) Za uznane przez sąd konkurso 
wy dwie najlopsze prace wypłacone 
będą nagrody 500,000 oraz 200,000 
mk. Nazwiska autorów prac mena- 
godzpnych pieniężnie, lecz zasz­
czytnie wyróżnionych, będą za zgo­
dą autorów ogłoszone. Prace nagro­
dzone prsechodsą na własność Pol­
skiej Dyrekcji Ubezpi-czeń Wza­
jemnych.

5) Wyniki konkursu ogłoszone 
będą najpóźniej dn. 15 kwietnia 1923 r. 
Rękopisy pruć nienagrodzonych a nie 
odebranych przechowywane będą do 
dnia 1 lipca 1923 r.

6) Sąd konkursowy stanowią: 
zaproszeni pp. Zdzisław Dębicki, 
Aleksander Janowski, Tadeusz NK- 
dzielski waz z ramienia Władz In­
stytucji : pp. inż, Jan Brzostowski, 
An Leni Byszewski i Bolesław Chômiez.

. C*.y też ktoś z Płocka do kou 
kursu tego stanie?
WWWWWWWWWVWWVfVVVVVVWVWWV««

Nowe Dojlidy.
W „Wyzwoleniu“ czytamy: Każdy 

człowiek uczciwy rozumie, iż mandat 
poselski — tą ciężka praca i walka o 
dobro ogółu.

Piastowcy to inaczej rezumieją.
Oto naprzykład—powtórzona, jakby 

sprawa Dojlid.
Dziewięciu piastoweów założyło spół­

kę „Poziom“, aby kupić folwark i za­
robić na parcelacji.

Upatrzyli sobie majątek 1124 dzie­
sięcin (około 2000 morgów), Su?zki5 na­
leżący do Grabowskiego, który to ma­
jątek był przeznaczony dla osadników 
wojskowych. Serce, czułe na wiecach 
dla naszych obrońców wojaków i inwa­
lidów—stwardniało, bo zwęszyli interes.

Postarali się, aby majątku nie da­
wać jakiejś tam, biedocie żołnierskiej, 
ale im, posłom i ich przyjaciołom, bo 
oni też, , koło koszar zdaleka chodzili.

Starania poszły łatwo,^bo w Głów­
nym Urzędzie Ziemskim mają swoich 
ludzi, przytym do tej spółki należą i 
całą rzecz prowadzą:

1) Makuch poseł (piastowiec) z Ko- 
zienickiegc.

2) Jóźwik poseł (piastowiec) z Biel- 
pkiego.

3) Kowalczuk Mikołaj, wysunięty na 
przykrywkę brata posła piastowea, ale 
nieumiejętnie, gdyż nawet do aktu adres 
podał brata, posła i poseł Kowalczuk 
zapomniał widać o swej roli, gdyż od­
przedając ziemię Woźniakowi, kwit sam 
podpisał Mikołaj Kowalczuk sam nie 
bardzo potrzebuje ziemi, gdyż ma swoich 
13 morgów, a za poparciem brata posła 
otrzymał z majątku Drelów w powiecie 
Rsdzyiiskim dwie działki z parcelacji 
rządowej.

4) Kiel&k Piotr, brat posła piastow­
ea z Radzymińskiego.

5) Sekuła Michał, kandydat na Pias­
towego posła z okręgu Laków; Jan Sta­
siak- brat kandydata na posła z Mińska 
Mazowieckiego i 4 innych.

Założyli więc spółkę „Poziom“, zło­
żyli kapitał aft 450 tysięcy marek (star­
czyło to chyha na kilka wyjazdów, aby 
obejrzeć majątek).

Za to, iż wojsko od parcelacji fol­
warku odstąpiło, o co posiewie pias- 
towcy się postarali, ooszarmk obiecał 
poczekać na zadatek i zgodził się fol­
wark sprzedać za 28 milionów. Tym­
czasem spólnicy 14 lipca 1921 r. u re­
jenta Wasiutyńskiego w Warszawie wzię­
li zadatki od parcel autów, którym obie­
cali sprzedać i bez gotowki kupili ma­
jątek.

Morgę pogłowie płacili po 14 tysię­
cy gdy w tym czasie tam płacono zie­
mię od 80 tysięcy do 100 tysięcy za 
morgę.

Spólnicy około 900 morgów wzięli 
dla siebie na gospodarstwa po 100 mor­
gów, a resztę sprzedali za drogę pie­
niądze.

Poseł Makuch, który głownie około 
tego cńodził, bezczelnie sam się przyz­

nał do prezesa Okręgowej Komisji Ziem­
skiej w Pińsku, Pawlikowskiego, iż zie­
mię mają zad&rmo, a nawet jeszcze w 
gotówce zarobili.

A może myśltcie, iż jacyś żołnierze 
ziemię rozkupili—nie podobnego. Naj-. 
dziwniejsze, iź piasiowa spółka „ Poziom“ 
nie jest tak zwaną „upoważnioną” in­
stytucją pareelucyjną, a jednak w dn. 
28.1 22 roku otrzymała zezwolenie Urzę­
du Ziemskiego na tę dziką parcelację.

Piśzemy to wszystko na podstawie 
posiadanego odpisu aktu rejoutalnego.

Tak więc, za wykorzystanie wpły­
wów poselskich, za uzyskanie pozwole­
nia na parcelację, posłowie piastowcy. 
podstawieni ich bracia lab kandydaci 
na posłów, otrzymali 100 morgowe gos­
podarstwa,

Nic więc dziwnego, iż wielu speku­
lantów chce być posłami 1 liczą, że na­
dal tak debrze się będzie działo! Ale 
jak się będzie działo ludowi?

Baczność więc, wyborcy!

Dowbór-Muśnicki w akcji 
przedwyborczej.

W ostatnich dniach odbyły się wiel­
kie wiece Centrum w Inowrocławiu, 
Toruniu, Chełmży, Chełmnie, Grudziądzu, 
Sierpcu 1 Bydgoszczy. Na wiecach 
Łych przemawiali p. Przauowski. b. min. 
przem. i hrndlu, ks. kan. Kościelski 
i inni.

Jest rzoczą znamienną, że na wszyst­
kich tych zebraniach, jako mówca, wy­
stępował gon. Dowbór-Muśnicki, który 
najkategoryczniej wypowiedział się zi 
Centrum, a mówcy spotkali się wszędzie 
z entuzjastycznym przyjęciem. Szcze­
gólne zaś owacje zgotowała ludność 
wielkopolska i p morska gen. Dowbór- 
Muśniekiemu, kandydującemu z listy 
Centrum w okręgu poznańskim

Prasa pewnych odcieni starannie 
przemilcza te wiece w Wielkopolsee 
i na Pomorzu, gdzie na całej linji Cen- 
rum zaczyna- zwyciężać.

Korespondencje.

Z Sierpca.
W M 1 „Dziennika Płockiego* 

zwrócił moją uwagę artykuł p. Gór­
skiego: „Płock wobec1 nowego Sej­
mu”. Słusznie skarży się autor, 
Mżo z grodu aaw-ze wojewódzkiego, 
następnie gubernialnego, Płock zszedł' 
do roli małoznacnącego miasta ps- 
wintowego, skąd stopnijwc zabiera­
no centralna urzędy skarbowe, ase­
kuracyjne i t. d. Czytamy dalej, że 
tu otwiera się wielkie zadania dla 
naszych posłów płockich...“ i wresz­
cie „Przyszły sejm polski przestanie 
być wyłącznym miejscem starć poli­
tycznych, walki...“ i t. d.

Na to zgoda—dodam jeszcze. Ma­
my w Sierpcu gimnazjum, jedyne na 
okolicę ‘ powiat. Wzrastająca dro­
żyzna, kolosalne kłopoty finansowe, 
Spowodowały podniesienie wpisów, 
utrudniły dostęp do nauki, to też 
opiekunowie szkoły wszelkimi środ­
kami i sposebami rozpoczęli zabiegi 
o przeniesienie gimnazjum do własne­
go gmachu, upaństwowienia go, bądź 
też uzyskania pewnego subsydjum. 
Zwracali lię i do ministerstwa i do 
Sejmu, pisali i uhodaili a wszystko 
jak było, tak i pozostało. Podobne 
losy prz chodziło gimnazjum Rypiń­
skie. Do tego dodam budowę naszych 
połączeń kołejowych, sprawę przo> 
mysia i rozwoju żyoia gospodarcze­
go, tu muszę zgodzić się z autorem, 
że poprawa nie nastąpiła, no i nie 
widzę możliwości poprawy.

Miraowoli uprzytamniam sobie za­
powiedzi nsssyeh pierwszych wy­
brańców, îîh piękne słowt i przyrze­
czenia o rozwnju miast, szerzeniu oewia 
ty, kultury. Oigan „Jedności* u der ta 
w też struny, cii kandydaci dziś gło­
szą też same hasła.

Jeżeli więc poprzednicy nie mogli, 
nie umieli, czy tez nio chcieli. lub 
zbyt zajęci walkami partyjnymi, nie 
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byli w stanie zabiegli i o potrzeby 
lokalne, to czyż możtmy liczyć, ie 
teraz na« nie zawiodą?

I tu mi pomaga p. Górski, ży­
wiąc nadzieję, że przyszły Seim pol- 
ski musi r.zprzastaó walk. Do. tego 
dążymy! W Sejmie nie u arbalizm i wal­
ka, lecz wydajna praca jíst zadaaiam 
^Polskiego Centrum“.

Gem. .
■ tJrBBBBBBÍCttBtiBBBBBBBB

Zdrowa myśl.
T-wo Gniazd Sierocych z mecy te­

stamentu po ś. p. Marcinie Osmalę jest 
poważnym akcjonarjuszem „Wulkaaa* 
i „Zakładów Modrzejewskich*4.

Jako takie zwróciło się do Związku 
Polskich Hut Železných z prośbą o roz­
patrzenie następującego wniosku,

Interesjm dla każdego. przedsiębior­
stwa jest zapewnić sobie wśród pra­
cowników uznanie za dobrze obmyślaną 
pomoc dla nieb w razie nieszczęściu. 
Ani pensjo sierpoe, ani stypendja na. 
naukę, wypłacane sierotom po -pracow­
nikach kopalń i fabryk, nie zabezpie­
czają pozostałym dzieciom dostatecznej 
opiokl i należytego wychowania: pie­
niądz wydany przygodnym opiekunom, 
rozejdzie się często nie na dzieci,

Towarzystwo Gniazd sierocych pro­
ponuje, aby kopalnie i fabryki zakupy­
wały w ramach organizacji TGS. każda 
co roau stale po ,iednym wioesyetym 
miejscu dla sierot po swoich pracowni­
kach. Za otrzymane pieniądze TGS. 
ïanduje małe gospodarstwa sieroce, do­
chody których starczają na utrzymanie 
dzieci i opłacanie ich nauki. Program 
wychowawczy TGS. gwarantuje gnieź­
dź lakom zawodowe wykształcenia w za-

Pilskie Centrum
unika walki osobistej i n enswistnego odnoszenia się do 
przeciwników, których należy przekonać^ a nie pokonać,

i Ojczyzny i aby naród umiał odróżni«! 
co złe a co dobre i nie wierzył byi® 
hultajom i włóczęgom, którzy sieją ni?' 
nawiść i podburzają jednych na dro­
gich dlatego, żeby w mętnej wodzi0 
ryby łowić.

kresie szkoły średniej, a wyjątkowo 
zdolni wychowańey otrzymują wyższe 
wykształcenie.

Ile miejsc wieczystych zakupi fabry­
ka, tyle dzieci stale mieć może na bez­
płatnym już dalej wychowaniu w za­
kładach wychowawczych TGS.

Takim tylko zorganizowaniem ‘opieki 
nad sierotami po swoich . pracownikach 
zapewnią sobie fabryki uznanie i wdzięcz­
ność pracowników,—ludzi prostych i in­
teligentnych. W ten tylko sposób fabry­
kanci wywiązać się mogą należycie 
z obowiązku swojego w stosunku do 
sierot po pracownikach.

Przed wojną jedno wieczysto miej­
sce w organizacji TGS. kosztowało 
3,000 rb.; w październiku 1022 roku 
potrzeba na to 2 miljony marek.

«TGS. chce sprawę tę traktować za­
sadniczo. Dlatego zgłasza się z zapy­
taniem do Związku Hutników, ozy Zwią­
zek nie zecheiałby wystąpić z zawez­
waniem do zjednoczonych w Związku 
Przedsiębiorstw, iżby wszystkie one 
coroku do budżetów swoioh wstawiały 
koszt ufundowania w organizacji TGS. 
jednego takiego wieczystego miejsca.

Fundacje te dla fabryk będą akty­
wami i podług statutu TGS. nadają 
fundatorom ściśle określone prawa.

Byłoby bardzo pożądanym, ażeby 
Związek Hutników uchwalił taki zasad­
niczy wniosek. Niezawodnie wywoła on 
podobnego rodzaju postanowienie związ­
ków innych zawodów, — dzięki czemu 

sprawa zabezpieczenia sierot po pra­
cownikach przemysłowych zostanie dob­
rze rozwiązaną.

Złote słowa Sienkiewicza 
w „Liście do włościan".
Sienkiewicz nie doczekał Sejmu pol­

skiego lecz przeprowadzone na jego 
życia wybory do dumy natchnęły go do 
napisania „Listu do włościan**, który 
stanowi jakby ewangalję „Zjednoczenia*.

Słowa te. powinien każdy włościanin 
w tym czacie przedwyborczym głęboko 
wyryć sobie w phmięci, bo napisał je 
nietylko wielki nasz pisarz; leea wiotki 
przyjaeiel, miłośnik i znawca ludu poi 
skiego, którogo dobra pragnął całą swą 
piękną, szlachetną duszą.

Przytaczam tu następujący wyjąte’r 
z owego „Listu’1: •

„Wszystkim zarówno chodzi o to, 
aby włościanom było dobrze, bo od 
tego zależy dobro całego kraju, więc 
wybiarzcie tylko szczerego Polaka i patrjo 
tę, siejącego miłość, nie nienawiść, 
a możecie być pewni, że taki będzie 
waszych interesów i waszego dobra ze 
wszystkich sił bronił, i wszyscy posło­
wie. kochający jwój kraj, będą się sta­
rali, żoby jaknajwięcej dla was uzyskać“.

„Sami wiecie, jak bardzo trzeba nam 
oświaty i szkół polskich, aby się młode 
pokolenia wychowywały w miłośei Boga 

Nowe książki i czasopisma*
^Ilustracja Warszawska”. * No »7 

egzemplarz 2) „Ilustracji Warszaw­
skiej”, zawiera niezwykłą obfitość 
ilustracji aktualnych, artykułów 2 
przeróżnych dziedzin wiedzy, j»k: 
Wywiad z człowiekiem na najwy2' 
szym stanow;eku. Sensacyjne rewe­
lacje z domu wakatów. Gruzji * 
ogniu. Pierwsz* wyścigi automubi' 
listów Polsce. Juk panna Jadłagóy 
na została księżniczką w Wrrszawi*’« 
Zagadki dla miljonowej nagrody it^: 
ßedakeia i administracja „Ilustracji 
Warszawskiej** War*za>xa, S^nna 23-

KUPUJCIE

Wszystkim tym, którzy dnia 
2' go istopada jaku- w pierwszą 
bolesną rocznicę śmierci ś. p, 
MBI HmBB 

zanieś? ze mną modły w Ka­
tedrze o spokój Jego jasnej 
duszy składa serdeczne ,Bóg 
zapłać” Żona.

» „KiiiiBi Miki*.
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MHw w Irakami .Iwjtn pinkiw IKierownik literacki: Kuttnlj Błluń-RriUttski.ßedaktur i Wy d twe»: Ł. BccMfkl.

ŻĄDAJCIE 
WSZĘDZIE

Gustownie 
po Niskich Cenacń

N fi__
Eale, Koncertu, Przedsta 

wieniaŁ oraz Wszelkie
Inne Zabawy

i asm « 

chorobach płucnych 
zalecają powegi lekarkie 

jiuui lüimm iS e“ 
sprzedają apteki i składy- 
Przyjmuje się za poradą lekarz«-

1J5ru ktykant biurowy potrzebuj
* zaraz. Oforty adresować 
leży piśmiennie do Redak0* 
„Korjera Płockiego”.

mów na składzie. , . 
NAUKA KILIMÓW;

GEMA PRENUMERATY:
rt Płocku miesięcznie mk. 2C00.— Z odnoszeniem do domu 

miesięcznie 2203 mk. — Na pnowin^i 240Û mk.
Zagranicą miesięcznie 450U marek.

4.;Bmf pojtdyńczy w Ptttcks kesnu|< 80 marek.
Kojłlo w P. K.^O. — 6ÜS90.

„KURIER PŁOCKI- 
ukazuje się codziennie z wyjątkiem niedziel i #^iąt

DRUKARNIA
„KURJERA PŁOCKIEGO“
PŁOCK, „Hotel Polski’, Kolegjalna 8.

ęprzetiaż domów prywatny®11 
i handlowych, młynów, 10 

jąików ziemskich. Pośredni«2« 
na Pomorzu A. M. MakoW5*J 
Tczew, ul. Strzelecka N° 5 " 
lefon J\ls 9.

- yjjubiuno dokumenty wojć^ 
we, wydane na imię Jo2‘ 

Dublasa ze Staroźreb.

ubiono passport. wyd*^ 
w Płocku ‘ n& imię If

Pokorskiej.

NAJLEPSZY SPOSÓB REKLAMYI

Ogłaszajcie się w jedynym codziennym organie 
r~== Mazowsza Płockiego. =zz

Dziennik Narodowy

„KURJER PŁOCKI“
broni spraw i interesów Ziem: Płockiej, Płońskiej, - 
SieipeCkiej, Lipnoskiej, Rypińskiej, Mławskiej, Przn- 

snyszskiej, Ciechanowskiej, Gostynińskiej
i Gombińśkie;!

Nakładem Redackji „Kurjera Płockiegou wyszły 
—LL. ostatnio z druku: ~r—

. Z JEZUSEM Najlepsza książeczka do nibużeństwa dla 
młcdz*eż? katolickiej z dodatkiem ministrantury, na­
pisał J. E, Ks. Biskup Płocki, Antoni Juljan Nowo­
wiejski str. *256 w mocnej pięknej oprawie. Cena Mk, 

PRZEWODNIK W ÎYÇI« DL4 DOROSŁEJ MŁODZIEŻY 
KATOLICKIE! I OSÓB STHR5ZYCH Przemądra 
broszura, traktująca o najzawilszych zagadnieniach 
życiowych . rozwiązująca je z punktu widzenia 
nauki katolickiej, chrom- mtodzież i. starszych od 
błędnych kroków i zapewnia wszysťJm, drżącym 
Według jej rid i wskazać — szczęście, pomyślność 
i spokój sumienia stron 46;.......... Cena Mk

CHWAŁA MU 1 CZEŚĆ! Pieśń ku czci Naczelnika Na­
rodu Tadeusza /.ościudzki (z nutami), napisał Kon­
stancy Eo’csta-Mfldliitski (Kamo) . . . Cena Mk.

WRAŻENIA Z GÓRNEGO ŚLĄSKA. Osobiste spostrze­
żenia uczestnika walki plebiscytowej, napisał prüf. 
Bolesław Zdziarski. Stron 52............ Cena Mk.

W WALCE ZA OJCZYZNĘ ■ Historja dwojga serc mło­
dych, przeżywana w tragicznych chwilach walk za 
wolność, niepodległość i zjednoczenie Polski, na­
pisał Zenon Lwicz-Lipiliski. Stron 30 . Cena Mk.

USZF ACHCIJMY ilARÓD CAŁY! Napisał Konstanty 
Bolesta-ModliAskr (Kamo) stron 8 '. . Cena Mk.

SZCZĘŚCIE. Przepiękny nowoczesny romins paryski 
młodego drabiego i ubogiej pracownicy igły. Ba­
jeczne oaisyl Niezmiernie ciekawe przygody' Tło- 
maczenie A-era. Stron 108 .... . Cena Mk.

F1GLIKÏ UfłESZNE. Żarty traszki, satyry, groteski 
i ironje,"napisa. Konstanty Bclesta-ModliAski (Kamo) 
Stroił 9Ö. Wydanie wytworne .... Cena Mk.

WRÓŻBY I F?ZE2OWIEDN1E O POLSCE. Wybór 
celniejszych wróżb i przepowiedni o Polsce 
zebrał Konstanty Bolesta - Modliński (Karto), 
stron 52........................ . . Cena Mk.

Hartowniod rabat! Konta cztko ri P. L 0. ■ 60990. Kjsjite Ijlfc za gdthkt!
ŻĄDAJCIE] ADRES: 
WSZĘDZIE Mniai^acii »W«

Koligjaina M 9, gfflarh «Hotafu Pofeklago* w Płocku.

CEHA CfiŁ3SZEN:
La ťdersiz noapareiu iednolamowy nn 1.11, Iii su*
Nekrologi za Jedoń wiersz nonpureiu . . • 15^
ZT-ycaajne ogl. za jeden wiersz nonparelu na «* ’^gwid 
Oü'oszenia drobne po mk. 103 zn każdy wyra* 
dniKlm podwójnie. Najmniejsze ogłoszenie r t

Ogiosżenl« zagraniczne o IW procent drożej. oflio*’*
Knûda nawa ptidWyłka taryfy obowiązuje wszystkie Jus złe 

■la od dnia amlany <en bez uprzedniego zawiadomi«

Dwa łóżka meblowe uty*1“ 
ne tanio do sprzedani*’ 

Wiadomość w Administrací 
..Knrjera Płockiego“.

i i z datą na dzisń następny.
Rękopisów redakcje nie zwraca

ki mbrykę ,cNadesł«iie4ł redikcja sie Herze oi i?crricdzialaoścl. 
Rdres RrdakcjH Adminbujicp: Plocu. «L Kolegialna; M 8. 

Adres dla depesz Płock — „Kurier. Ns Tcketoan FÄ

A F^riONOWAllE I ZATWIEÄDiOME PRZEZ IZftO
jj «111, BiliUl Itffi Jfi.
V PRZYJ«!! JE 0uŁ53ZEHlfl iO W SZYSTKIf E fiP.ZET
A ■» IIWÄ WUliO SWiüTÄ WE n
II om u miin: nwm mr iimmsni. tel bhb. m. ||

Ogłoszenia drobne.


